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Zasypujemy przepaść 
rodzącą wojnę

Z pobytu Prezydenta RP Bolesława Bieruta ro Berlinie

Berlin spowity w gąszcz flag 
biało - czerwonych, Berlin ozdo
biony symbolicznymi wizerunka
mi białego gołębia pokoju. Berlin 
entuzjastycznie witający Prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
— to zjawisko dziejowe wzrusza
jące nie tylko serca Polaków i 
Niemców, ale zarazem poglądo
wa lekcja historii o niezwykłej 
ptędze wyrazu dla całego świata.

W ciągu wielu wieków słowo 
Berlin kojarzyło się w umysłach 
Polaków z pojęciem nieustającej 
wrogości wobec narodu polskie
go. W Berlinie wykuwały się 
wszystkie plany podboju lub o- 
panowania Polski, tam preparo
wano najzjadliwsze „arcydzieła“ 
propagandy antypolskiej, z Ber
lina szły zatrute powiewy niena
wiści do wszystkiego co polskie, 
w Berlinie krzyżowały się nici 
intryg międzynarodowego impe
rializmu, w których Polsce zaw
sze przeznaczano rolę płacącego.
Z Berlina wyszedł rozkaz, który 
w roku 1939 uruchomił pancerny 
walec Hitlera, obalający granicę 
polskiego państwa sanacyjnego, 
z Berlina wyszły straszliwe roz
kazy eksterminacji narodu pol
skiego i decyzja wykreślenia Pol
ski raz na zawsze z mapy wol
nych państw Europy.

I jeśli dziś ten sam Berlin za
kwitł napisami w języku polskim 
i niemieckim na cześć przyjaźni 
polsko - niemieckiej, jeśli na uli
cach Berlina rozlegają się głoś
ne wiwaty na cześć Polski i jej 
pierwszego obywatela, jeśli o- 
krzyki te mieszają się z przyrze
czeniami wspólnej walki o pokój 
— to nikt na świecie nie może 
zaprzeczyć, iż jesteśmy świadka
mi zjawiska historycznego o nie
zwykłej doniosłości.

Wiemy dobrze czemu zawdzię
czamy źródło tych wielkich prze
mian, których wyrazem jest wi
zyta Prezydenta Bieruta w Ber
linie. Ta wspaniałe zwycięstwo 
bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
która złamała grzbiet imperializ
mowi niemieckiemu, legło u pod
staw nowej ery w życiu obu na
rodów. To konsekwentna, poko
jowa polityka przyjaźni i brater
stwa między narodami, realizo
wana przez Związek Radziecki 
pod wodzą Józefa Stalina, umoż
liwiła historyczny uścisk przy
jaźni, który wymieniły narody 
Polski i Niemiec ponad granicą 
pokoju nad Odrą i Nysą.

Tylko w atmosferze międzyna
rodowego braterstwa ludzi pra
cy, tylko w klimacie wolności i 
entuzjazmu dla dzieła przebudo
wy społecznej, w którym żyją i 
tworzą wyzwolone przez Armię 
Radziecką ludy Polski i Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej, 
mógł zakwitnąć ten wspaniały 
kwiat przyjaźni i pokoju, jakim 
jest zbudzona do życia przyjaźń 
polsko - niemiecka.

Wiemy, że niełatwe to były 
narodziny. Wiemy jak olbrzymia 
przepaść dzieliła naród wycho
wywany w zamiłowaniu do prus
kich koszar i fałszywych wyobra
żeń o „misji“ panowania nad 
światem, od narodu, który w 
swej obronie poniósł straszliwe 
ofiary z krwi swych najlepszych 
synów. I dlatego historia zapisze 
trwałymi głoskami na swych 
kartach dumne i szlachetne sło
wa Prezydenta Bolesława Bieru
ta, wypowiedziane w Berlinie, 
że

„...Jest naszym, demokracji 
niemieckiej 1 polskiej, history

cznym powołaniem zasypać raz 
na zawsze przepaść jaką w cią
gu wieków złowroga polityka 
zaborczości imperializmu wy
kopała w przeszłości między 
naszymi narodami, niosąc po
żogę i zniszczenie“.
Maniiestacja przyjaźni polsko- 

niemieckiej przypadła w czasie 
wielkiego napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, w chwili, 
gdy imperialiści anglo - amery
kańsko - francuscy pośpiesznie 
montują kadry neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu, gdy uzbrajają 
się po zęby do nowej wojny, w 
chwili, gdy organizują wespół z 
hitlerowskimi magnatami Zagłę
bia Ruhry spisek w postaci su- 
per-kartelu węgla i stali dla ce
lów produkcji wojennej. W ich 
zbrodniczych planach i niecnych 
rachubach poczesne miejsce zaj
muje nadzieja na zdobycie wśród 
ludności zachodnio - niemieckiej 
odpowiednich kontyngentów 
„mięsa armatniego“, dostatecznej 
ilości najemnych żołnierzy, którzy 
zgodziliby się umierać za zyski 
bankierów amerykańskich za dy
widendy Kruppów, Flicków, 
Pferdemengesów, za przejęte w 
spadku po Hitlerze szaleńcze ro
jenia władców Waszyngtonu o 
panowanie nad światem.

I w takiej chwili, Prezydent 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, Wilhelm Pieck, zwraca 
się w Berlinie do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, Bole
sława Bieruta, ze słowami, w 
których stwierdza, że jego wizy
ta uważana jest przez społeczeń
stwo NRD za

,„..wyraz powiązania miłujące
go pokój narodu polskiego z si
łami pokoju w Niemczech, w 
tym również z siłami pokoju w 
Niemczech zachodnich, prowa
dzącymi ciężką walką przeciw
ko szowinistycznej nagonce 
kłamstw i brutalnemu terroro
wi.

„Pańska wizyta, Panie Prezy
dencie — powiedział m. in. 
Prezydent Pieck w przemówie
niu skierowanym do Prezydenta 
Bieruta — jest dla nas pomo
cą i zachętą w walce, którą oba 
nasze narody prowadzą ramię 
przy ramieniu przeciwko wspól
nemu wrogowi — imperializ
mowi światowemu“.
Są to słowa, które mają pełne, 

realne pokrycie. Wiemy — a mu
sieli to przyznać z największą 
niechęcią i rozczarowaniem rów
nież imperialiści amerykańscy z 
Eisenhowerem na czele — że 
dziewięć dziesiątych ludności 
Niemiec zachodnich odrzuca po
litykę remilitaryzacji, która jest 
wstępem do poczynań wojen
nych. W tych warunkach wizyta 
Prezydenta Bolesława Bieruta w 
Berlinie, manifestacje przyjaźni 
polsko x niemieckiej oraz wyra
żona wspólnie wola walki o po
kój, stają się doniosłym aktem o 
międzynarodowym znaczeniu, ak
tem wielkiej wagi na rzecz poko
ju i współpracy międzynarodo
wej.

Tak właśnie ocenia społeczeń
stwo polskie, polska opinia pu
bliczna, znaczenie historycznej 
wizyty Prezydenta Rzeczypospo
litej Polskiej, Bolesława Bieru
ta w Niemieckiej Republice De
mokratycznej. I tak niewątpli
wie oceni również to doniosłe wy
darzenie postępowa, demokraty
czna i pokojowa opinia publicz
na całego świata.

Przyjaźń polsko - niemiecka — 
łączącej 800 milionów ludzi w

ogniwem idei 
obozie pokoju

BERLIN. Dnia 22 kwietnia br. 
o godzinie 11.30 Prezydent Rze
czypospolitej Polskiej Bolesław 
Bierut złożył pierwszą wizytę 
Prezydentowi Wilhelmowi Pie
ckowi w jego rezydencji w Nie
der Schoenhausen. Po osobistej 
rozmowie obu prezydentów Bo
lesław Bierut przedstawił pre
zydentowi Pieckowi towarzyszą
ce mu osoby. Podczas wspólnego 
obiadu gości polskich z członka
mi rządu NRD odbyła się przy
jazna wymiana poglądów w du
chu zacieśnienia wzajemnych sto
sunków między narodem pol
skim i niemieckim.

Prezydent Bierut i towarzyszą
ce mu osoby zwiedziły demokra
tyczny sektor Berlina, zapozna
jąc się z postępami osiągniętymi 
w odbudowie stolicy Niemiec.

O godzinie 15.30 Prezydent Bie
rut i towarzyszące mu osoby 
wraz z premierem NRD, Otto 
Grotewołilem i wicepremierami 
NRD udali się do mauzoleum żoł
nierzy radzieckich w parku Trep
tow. Przybyli tam również człon

kowie korpusu dyplomatycznego 
z dziekanem, ambasadorem 
ZSRR, Puszkinem na czele, 
przedstawiciel radzieckiej komi
sji kontroli oraz czołowi przed
stawiciele demokratycznych par
tii i organizacji masowych.

Prezydent Bierut złożył wie
niec przed pomnikiem Żołnierza 
Radzieckiego i w krótkim prze
mówieniu oddał hołd bohaterom 
niezwyciężonej Armii Radziec
kiej, którzy padli na polu chwa
ły.

Przed mauzoleum Prezydent 
Bierut powitany został entuzja
stycznie przez tysiące członków 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej i 
Związku Pionierów. Młodzież nie
miecka w swej manifestacji wy
raziła zdecydowaną wolę zacie
śnienia przyjaźni z narodem pol
skim i stanowczej obrony pokoju 
wraz z młodzieżą innych krajów. 
Owacje osiągnęły punkt szczyto
wy, gdy Prezydent Bierut i pre
mier Grotewohl wymienili uścisk 
dłoni na znak wiecznej przyjaź
ni między narodem polskim i na

rodem niemieckim.
BERLIN. W poniedziałek, 23 

bm. w godzinach przedpołudnio
wych Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut zwiedził zakła
dy metalurgiczne „Miles“. Prezy
denta Bieruta oraz towarzyszące 
mu osoby oprowadzał po licz
nych halach fabrycznych wice
premier NRD Walter Ulbricht, a 
wyjaśnień udzielał dyrektor za
kładów Zeuge.

Robotnicy witali Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej z og
romnym entuzjazmem. Młodz' 
robotnicy w błękitnych koszu 
lach FDJ oraz pionierzy utworzy 
li szpaler i z radością pozdrawia 
li dostojnego gościa, śpiewają 
na jego cześć pieśni i wznoszą 
okrzyki wyrażające wolę dal 
szego pogłębienia przyjaźni nie 
miecko-polskiej.

Gdy Prezydent Rzeczypospoli 
tej Polskiej opuszczał fabryk 
robotnicy odprowadzali go do sa 
mochodu, przekazując wyraz 
serdecznej przyjaźni dla naród 
polskiego.

Na okrętach i w jednostkach Marynarki Wojenne
W jednym z garnizonów pełni 

służbę mar. Dwornikiewicz. Mar. 
Dwornikiewicz jest kucharzem. 
Wyróżnia się spośród swych kole
gów pilnością w nauce i sumien
nością w przygotowywaniu posił
ków dla marynarzy. Gotuje bar
dzo smacznie. Mar. Dwornikie
wicz jest zdyscyplinowanym żoł
nierzem, chętnie wykonuje każ
de polecenie przełożonego, służy 
chętnie pomocą i radą swym ko
legom, którzy biorąc przykład z 
niego naśladują go w pilnej i su
miennej pracy.

Onegdaj odbyła się narada ak
tywu ZMP-owskiego jednostki 
gdzie zastępcą do spraw polity
cznych jest oficer Stachurski. Po 
obszernym referacie, w żywej

dyskusji marynarze aktywiści 
krytycznie i samokrytycznie oce
nili swoje dotychczasowe prace, 
oraz na bazie wytycznych VI 
Plenum KC PZPR i VIII Plenum 
ZG ZMP podzielili między siebie 
zadania stojące przed jednostką. 
Żywa i konkretna dyskusja wy
kazała wysoką świadomość akty
wu ZMP-owskiego, który jasno 
zdaje sobie sprawę z zadań sto
jących przed ZMP-owcami. W 
dyskusji brali udział aktywni 
członkowie ZMP, przodownicy 
wyszkolenia, oficerowie i podofi
cerowie jednostki.

Pod koniec narady podjęto u- 
chwałę, która stała się wytycz
ną do dalszej pracy organizacji 
ZMP-owskiej. *

Życzymy aktywistom ZMP-

owskim w/w jednostki sukcesó 
w wyszkoleniu i niech entuzjaz 
z jakim toczyła się narada tow 
rzyszy im w dalszej, codzienn 
pracy i szkoleniu.

W pododdziale gdzie zastęp 
dowódcy do spraw polityczny 
jest oficer Lewandowski, mar 
narze przygotowują uroczy s
wieczornicę dla uczczenia świę 
klasy robotniczej 1 Maja. 
część artystyczną złożą się: rec 
tacja zespołowa, wiersze i pieś 
rewolucyjne. Chór pod przewo 
nictwem mata Dudziaka piln 
ćwiczy śpiew. W pracach przyg 
towawczych wyróżniają się m 
rynarze: Glugla, Pac ja, Boncz 
Łuka i wielu innych.

W naszej Ludowej Ojczyźnie
CAŁE SPOŁECZEŃSTWO POL
SKIE PRZYGOTOWUJE SIĘ DO 
NARODOWEGO PLEBISCYTU 

POKOJU
WARSZAWA. Zbliżająca się 

data Narodowego Plebiscytu Po
koju mobilizuje całe społeczeń
stwo. Do Komitetów Obrońcówr 
Pokoju zgłaszają się masowo ro
botnicy, chłopi, inteligencja pracu
jąca, kobiety i młodzież z prośbą 
o wyznaczenie im konkretnych 
zadań w przygotowaniu plebiscy
tu. Większe miasta podzielone zo
stały na rejony, w których orga
nizowane są punkty składania 
kart plebiscytowych.

Szczególnie ciekawą formą pra
cy w popularyzowaniu uchwał 
Światowej Rady Pokoju i mani
festu PKOP zastosowała „mię- 
dzybranżowa brygada obrońców 
pokoju“, która powstała ostatnio 
w Krakowie. W skład tej bryga
dy weszli aktywiści obrońców 
pokoju oraz przedstawiciele róż
nych zawodów: lekarze, artyści, 
literaci, technicy, agronomowie i 
prawnicy. „Międzybranżowa bry
gada pokoju“ odwiedziła w ubie
głym tygodniu szereg miejsco
wości w woj. krakowskim, zazna
jamiając mieszkańców wsi z 
działalnością ruchu obrońców po
koju i celem plebiscytu oraz nio
sąc im jednocześnie fachową po

moc lekarską, techniczną i praw
ną. ,Tysiące hstow, depesz i rezo
lucji napływają z całego kraju 
do Polskiego Komitetu Obroń
ców Pokoju świadcząc o gremial
nym udziale społeczeństwa w 
przygotowaniach do Narodowego 
Plebiscytu Pokoju.

Społeczeństwo woj. białostoc
kiego oświadcza w rezolucji: — 
,,"V^ swej nienawiści do pokoju 
francuska reakcja chciałaby po
kój wygnać z granic Francji, ale 
nie dostrzega w swoim zaślepie
niu, że chcąc wygnać pokój z 
Francji trzeba by z kraju wypę
dzić naród francuski, naród, któ
ry już niejednokrotnie wykazał, 
że gotów jest aż do zwycięstwa 
bronić sprawy pokoju“.

PIEWSZOMAJOWY APEL 
MIĘDZYNARODOWEGO

ZRZESZENIA GÓRNIKÓW
WARSZAWA. Międzynarodowe 

Zrzeszenie Zw. Zaw. Górników 
(departament SFZZ) ogłosiło a- 
pel do górników całego świata w 
związku z dniem 1 Maja.

Apel stwierdza, że tegoroczny 
dzień święta 1 Maja powinien 
zmobilizować górników całego 
świata do jedności działania w 
walce przeciwko podżegaczom 
wojennym.

„Górnicy wszystkich krajów 
głosi apel — z okazji 1 M 
łączcie się jeszcze ściślej w 
mitetach Obrony Pokoju. Wal 
cie o dobrobyt i o umocnienie 
koju“. Apel kończy się hasła' 
„Niech żyją górnicy całego św 
ta“! „Niech żyje pokój“! „Nie 
żyje nasze międzynarodowe zr 
szenie“! „Niech żyje Świato 
Federacja Związków Zawo 
wych“!

Apel podpisali: przewodnicz
— Martel, wiceprzewodnicz
— Mario Mari i Marian Czerw 
ski, sekretarz generalny - 
rei oraz sekretarze — Schroe 
i Chelakhine.

WARSZAWA. „Siew Pokoj 
który jest wyrazem umacnia 
na wsi polskiej Frontu Naro 
wego, frontu walki o pokój 
Plan 6-letni, mobilizuje mał 
średniorolnych chłopów, robo 
ków rolnych, członków spółdz 
ni produkcyjnych i traktorzyst 
do coraz większych wysiłk 
nad sprawnym wykonaniem 
sennej kampanii siewnej i p 
niesieniem wydajności z ha, 
też ze wszystkich stron kr 
nieprzerwanie napływają 
dunki o sukcesach przy real' 
cji zadań w tegorocznej wios 
nej kampanii siewnej.



Str.
na straży wybrzeża

Mat Dudziak wzorowy dowódca drużyny

Siciłe pogłębianie wiedzy
politycznej i wojskowej 
podstawo dobrej służby
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Capstrzyk. Elewi szkoły podo
ficerskiej, po całodziennej pracv 
pokładli się spać. W budynku 
panuje zupełna cisza. Tylko w 
sali podoficerskiej pali się świa
tło. Przy stole, na którym leżą 
regulaminy i świeże gazety, sie
dzi mat Dudziak. Pisze konspek
ty. przygotowuje się do zajęć.

Mat Dudziak z zawodu jest to
karzem. W cywilu pracował w 
zakładach metalowych im. Sta
hna, w Poznaniu. Sumienną pra
cą i osiąganiem coraz to wyż
szych norm przyczyniał się do 
realizacji i przedterminowego 
wykonania Planu 3-letniego Za 
przodownictwo wielokrotnie o- 
trzymywał nagrody w postaci 
dużych sum pieniężnych.

W roku 1949 rozstał się ze swą 
tokarnią. Ojczyzna powołała go 
w szeregi Ludowej Marynarki 
Wojennej.

Od początku swej służby woj
skowej postanowił tak uczyć się 
i pracować, aby zostać przodow
nikiem wyszkolenia.

Kiedy go skierowano do szko
ły podoficerskiej zrozumiał, że

właśnie nadszedł czas wytężonej 
nauki, czas kiedy będzie mógł o- 
kazać swą wierność klasie, z któ
rej wyrósł.

Zabrał się też z miejsca do pra
cy nad sobą. Z każdej lekcji spo
rządzał staranne notatki, aby po
tem móc przerobiony materiał 
gruntownie, dobrze przestudiować,, 
utrwalić w pamięci. Dyskusje z 
kolegami pomogły w głębszym 
jeszcze. zrozumieniu zagadnień 
szkoleniowych. Uczęszczał ponad
to regularnie na zajęcia samo
kształceniowe, czytał dużo arty
kułów z gazety „Na straży Wy
brzeża“ — przyswajając sobie 
doświadczenia innych.

Tak pracując mat Dudziak o-

Jedną z właściwych form 
szkolenia i wychowania podofi
cerów jest propaganda przodują
cego doświadczenia. Życie udo
wodniło, że na tych okrętach i 
w tych jednostkach gdzie ofice
rowie i organizacje zwracają u- 
wagę na to zagadnienie, wzrost 
poziomu wyszkolenia polityczne
go i bojowego jest najlepszy.

Propaganda przodującego do
świadczenia powinna obejmować 
całą działalność podoficerów. 
Każdą naradę podoficerów lub 
omawianie zajęć, należy oprzeć
0 analizę konkretnych sukcesów
1 błędów.

Niektórzy sądzą, że można pro
pagować doświadczenia jedynie 
(.akich podoficerów, którzy świe
cą przykładem na każdym polu.

Poszukując jedynie takich wzo- 
; owych pod każdym względem 
podoficerów, popełniamy gruby 
błąd. Należy bezwzględnie pro 
pagować doświadczenia takiego 
podoficera, którego praca w in
nych dziedzinach być może nie 
idzie sprawnie.

W takich pododdziałach, w któ
rych zrozumiano, że propaganda 
przodującego doświadczenia — 
to ważny sposób szkolenia i wy
chowywania podwładnych, nau
ka i służba przebiega dobrze.

siągał coraz to lepsze wyniki. 
Doceniono jego wysiłek. Na je
dnym z zebrań ZMP, byłego przo
downika pracy, tokarza Dudzia
ka, przodującego marynarza pod
oddziału, przyjęto w szeregi 
Związku Młodzieży Polskiej. By
ła to dla mar. Dudziaka naj
szczęśliwsza chwila w życiu. — 
Zostać ZMP-owcem to wielki za
szczyt, ale jednocześnie obowią
zek — stałego przodowania.

Pokładanych w nim nadziei 
Dudziak nie zawiódł. Szkołę pod
oficerską ukończył z wynikiem 
bardzo dobrym, otrzymując 7 
lokatę.

Mat Dudziak jest obecnie do
wódcą drużyny. Z obowiązków 
swych wywiązuje się wzorowo. 
W czasie wolnym od zajęć naj
częściej można go spotkać w gro
nie podwładnych. Rozmawia z 
nimi na temat przerobionych za
jęć szkoleniowych sprawdzając 
w trakcie rozmowy stopień opa
nowania materiałów przez pod
władnych. Daje mu to podstawę 
do zwrócenia uwagi na to. czy in
ne zagadnienie.

Mar. Kozieł słabo stał z wysz
kolenia strzeleckiego, nie wypeł
niał strzelań. Tak dalej być nie 
mogło. Przy każdej okazji prze
rabiał z nim trójkąt błędów, tłu
maczył jak należy celować, jak 
muszą być zgrane przyrządy ce
lownicze i tak dalej. Praca dała 
wyniki.

Na ostatnim strzelaniu mar. 
Kozie! po raz pierwszy osiągnął 
wynik dobry. Wynik ten zaw- 
dzięcza tylko swemu dowódcy. 
Sumienną pracą, dokładnością, 
wysoKim stopniem wyrobienia 
koleżeńskiego, mat Dudziak — 
zdobył sobie uznanie dowództwa, 
autorytet u podwładnych.

Elewi szkoły podoficerskimi 
biorą zeń przykład.

— Nie szczędzę wysiłku — mó
wi mat Dudziak — aby podwład
nych wychować i wyszkolić na 
wzorowych marynarzy naszej 
Ludowej Mar. Woj. Zdobytą wie
dzę i doświadczenie w wyszko- 

staram się im przekazać. 
Wychowuję ich w duchu umiło
wania naszej Ojczyzny, oddania 
sprawie ludu pracującego, w du
ck.11 nienawiści do imperialistów. 
Wiem, że marynarz o wysokich 
wartościach moralnych, uzbrojo
ny w nowoczesną broń, jest po
ważną siłą.

Słowa mata Dudziaka to nie 
pusty frazes — w jego drużynie 
nie ma złych stopni — jest na
tomiast coraz więcej czwórek i 
piątek.

mat Zdzisław KLICH

23 kwietnia 1851 roku zmarł 
znakomity rosyjski dowódca flo
ty morskiej — Michał Łazariew. 
Zajmuje on zaszczytne miejsce 
w plejadzie słynnych marynarzv 
rosyjskich. 130 lat temu Micha'l 
Łazariew wspólnie z Fadiejem 
Biellinsgauzenem wzbogacił świa
tową naukę geografii doko uiiąc 
odkrycie kontynentu Antarktydy.

Ludzie radzieccy z uczuciem 
głębokiego uznania wspominają
0 swoich wielkich rodakach La- 
zariewie i Biellinsgauzenie, któ
rzy dokonali historycznego rejsu 
na burzliwych wo uch Antark
tydy. Rosyjskie stu'Ki „Wschód“
> „Nimyj“ znajdowały się w pod
róży 751 dni.

Przepłynęły przez ten czas pod 
żaglami przeszło 50 tysięcy mil, 
odkryły kontynent Antarktydy, 
który następnie obeszli naokoło
1 nanieśli na mapę nowe odkryte 
wyspy i nowe ziemie.

Żeby dokładnie ocenić zasłu
gi Łazariewa i jego towarzysza 
należy wspomnieć, że płynęli oni 
na niewielkich statkach żaglo
wych, w niezwykle surowych 
warunkach burzliwego Morza Po
larnego. Większość rejonów prze
ciętych przez rosyjskie statki by
ła niezbadana.

Dla pomyślnego wykonania 
zadania potrzebna była bez
względna czujność wszystkich 
uczestników ekspedycji poczyna
jąc od dowódcy, a kończąc na 
szeregowym marynarzu. Potrze
bna była odwaga i śmiałość, cał
kowite oddanie Ojczyźnie oraz 
wzorowa i sprawna organizacja 
dowodzenia obydwoma statkami.

Łazariew i Ęiellinsgauzen po
trafili dowodzić ekspedycją tak 
umiejętnie, że mimo iż statek, 
którym płynął Łazariew miał 
znacznie większą szybkość, oba 
okręty ani razu nie straciły ze 
sobą łączności. Powodzenie za
pewniło niezwykłe męstwo ma
rynarzy rosyjskich, którzy zwy
cięsko pokonywali surową przy
rodę Antarktydy, umiejętnie 
spełniali swoje czynności.

Michał Łazariew urodził się w 
1778 roku. Od dzieciństwa ma
rzył, by zostać marynarzem. Ma
rzenia te spełniły się. Rodzice 
oddali go do korpusu morskiego, 
gdzie ukończył szkołę morską i 
uzyskał stopień oficerski. W 1812 
roku Michał Łazariew był już 
dowódcą brygady „Feniks“ i bro
nił brzegów Bałtyku, a szczegól
nie Rygi, przed napaścią wojsk 
Napoleona.

W 1819 roku, już jako doświad
czony dowódca, Michał Łazariew 
został przydzielony na statek 
„Mirnyj“, by wziąć udział w eks
pedycji na biegun Północny. 
Przez to samo Łazariewowi przy
padł w udziale wielki zaszczyt 
zdobycia dla swojej ojczyzny 
palmy pierwszeństwa w odkry
ciu Antarktydy.

ł Hpowi'ocie d<? kraju, Michał 
Łazariew' dowodził wieloma bo- 
jowymi okrętami, w tej liczbie 
znakomitym okrętem liniowym 
„Azów , który wziął na siebie 
cały ciężar walki z turecko-e-

1fJotą P°d Nowariną w 
1827 roku.

^Skfęt0wi »Azow“ pod do- 
wództwem Łazariewa wypadło 
walczyć jednocześnie z pięcioma

go hnan ? +S<i zgmęła od celne-
wa t artylerzystów Łazarie- 

Za ten zwycięski bói Łaza-
pnil SnSTany ZOStał do st°- 
pnia kontr-admirała.

W trzydziestych latach ubie
głego wieku Łazariew został do
wódcą rosyjskiej Floty Czarno
morskiej. Pod jego kierov'- 
mctwem flota ta stała się wów
czas najlepszą flotą w Rosji.

Łazariew szczególnie dbał o 
poziom kulturalny marynarzy, 
z- jego inicjatywy uruchomiono 
w Sewastopolu bibliotekę mor- 
’Ką, zbudowano dom zebrań i 
inne instytucje, które wzbogaciły 
i upiększyły sławne czarnomor
skie miasto Port — Sewastopol.

Łazariew wymagał od swoich 
oficerów, by dobrze traktowali 
marynarzy. Był przeciwnikiem 
kar cielesnych. Wszystkie nowe 
wprowadzenia w system wojen
nego wychowania i przygotowa
nia marynarzy nazywano wów
czas „łazariewską szkołą“.

Michał Łazariew szczególnie 
głęboko cenił literaturę, żywo in
teresował się nauką i dawał do-

swięcał zbudowaniu i zaonatrze-
statk^°SyjSkiej fl0ty morskiej w
wych s?nr0WA, na miejsce żaglo‘ 
Łazari S C egÓlnie wielką zasługą Łazariewa na tym odcinku jest
narskiePHZyS?t0Wał kadry mary- 
któS! k *ego dzieła> kadry
ty rosvfsk1pPle^Zyły PrzeJŚcie flo
parowych 3 °d Zagla do statków

«Sts Äf« Ła-
tarktydy. ŁazarzaT ' 
gauzena śmiało rJS* Rellin*. 
Kolumbami Antark?^ naZWaĆ 

Pierwszeństwo Rosji w odkrv-
JedntEtarktydy jest bezsporne, 
zwiafi? W P°zniejszym czasie, w 
-związku z usilnym dążeniem 
P szczególnych krajów imperia-
tarktvd?Ch d? opanowania An- 
oieruf«*»’' ysiłowano zaprzeczyć

reilTcvfrH fa!s/erze nauki - 
li nazwkk?e°ifrafowie Przytacza-
Brelfofildak
ko pretendentów do S?
Antarktydy. Światowa n?ukt 
przyznaje, zresztą nie mnt Ł . 
przyznać faktu wielkich Jasłu! 
na polu odkryć geografie/nych
zeńowfaneW°W* 1 a Bi“U‘nsgau-

Odkrycie Antarktydy jest hi-
rvnarzvą ^Słu^ą rosyiskich ma- 
^ynarzy. Mężni rosyjscy ludzie
śli Pnir°Cl swo;iej ojczyzny, wnie- 
nionv f,ZVłSTje odkrycie nieocm
SÄ-. W rozw« nau||

i - :

jte snorlii

Otrzymaliśmy 
odznaki SPO

odbvSf«!» W "aszej iednostc 
oabyła^się uroczystość wręczę£=? ■•«»"‘wny do PracTi '

* Wysiłek włożony prl 
m„r™,ry W.-. Podnos2enie pozi 
”woee C* "«’“nej. -wyda,
durarh -»»Ki3 Sranat°wych mun- urach zabłysły znaczki SPO.
uf^^;rÓŻnienie zasługują kol.

C7YKKL?IELmSKI 1 STRZEL- 
h^v,YK’ którzy własnym przykła- 

em pociągali za sobą innych.
Nie wszyscy jednak należycie

teresował się nauką i dawał do- docenili ważność üchwalv «r e
bry przykład swoim podwład- Politycznego KC PZPR rZ
nym. Pod kierownictwem Łaza- wieniu WF i sportu ni- ° Umasc^^
newa we flocie rosyjskiej wy- «^zrozumieniem do niej podmUriewa we flocie rosyjskiej wy 
chowana została cała plejada 
znakomitych marynarzy-dowód- 
ców, w tej liczbie byli między 
innymi przyszli bohaterowie Se
wastopola: P. Nachimow, W.
Korniłow, i W. Istomin.

W ostatnich latach swego życia 
M. Łazariew wiele uwagi po-

Normy na odznako Śpo PadeszIi 
pełnili elewi: BlEftKnw«rSr **KAWCZYNSKI i kiuS°,^SK?‘

k Ä"at -SŁIŚS*Pracy i obrony »dolnego do 

mat* Edward SZEWCZYK

doświadczeń Fioły Radzieckiej

Popularyzować doświadczenia
przodujących podoficerów
O !> 1P 7.P »»a-Prkłłrt/łJ a »a C’___________ł_______ . .

... ........................♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦

Oto przykład. Okazało się, że 
starszyna Krochin pracuje o wie
le szybciej od innych. Oficer 
zwrócił uwagę na cenną inicja
tywę podoficera.

Na drugi dzień podoficer Kro
chin przeprowadził ćwiczenia po
kazowe dla wszystkich, a — 
zalecił szerokie stosowanie 
metody.

Najlepszym sposobem dla pro
pagowania przodujących doś
wiadczeń, są narady podofice
rów. Jednak narady takie często 
mijają się ze swym celem, gdyż 
porządek obrad zawiera zbyt du
żo materiału. Narada powinna 
przede wszystkim zająć się naj
bardziej palącymi zagadnieniami.

Oficer Pietrow umiejętnie u- 
powszechnia przodującą inicja
tywę podoficerów.

Liczba przodowników w całym 
jego pododdziale rosła powoli. O- 
ficer przygotował i przeprowa
dził naradę podoficerów na któ
rej wygłosił referat ni:. „Wy
chowywać podwładnych tak, 
jak czyni to podoficer Szy- 
robokow“. Oficer stwierdził w

oficer
jego

referacie, że Szyrobokow pra
cuje najlepiej wśród podofice
rów, a wszyscy podwładni w je
go grupie są przodownikami. Po 
referacie wystąpił podoficer Szy
robokow, opowiadając o meto
dach swojej pracy. Wystąpienie 
jego wywołało szeroką i owocną 
dyskusję.

Oficer Pietrow urządza mie
sięcznie 1—2 podobne narady, w 
zależności od potrzeb, ale o do
brej, przodującej pracy wspomi
na codziennie przy apelu wie
czornym.

Prowadzi on propagandę naj
lepszych osiągnięć podoficerskich 
także w czasie zebrań sprawo
zdawczych w sprawach wyszko
lenia bojowego i politycznego. 
Sprawozdania i referaty oficera 
opierają się na konkretnych 
przykładach pracy podoficerów.

Badając pracę swoich podofice
rów według specjalności, oficer 
Pietrow stwierdził, że Szyrobo
kow przeprowadza zajęcia w 
swojej grupie o wiele lepiej od 
innych, ponieważ podoficer ten 
starannie przygotowuje się do

w jego 
porzą- 

jedyny

zajęć, układa ich plan, a 
grupie panuje wzorowy 
dek. Szyrobokow, jako 
podoficer zaczynał od sprawdze
nia listy obecności, kazał słucha
czom prowadzić notatki, a kon- 
trola wykazała, że jego podwła- 
diy dosk°nale znają materiał.

Dlatego w czasie omawiania 
tygodniowej pracy szkolenia bo
jowego i politycznego, oficer za- 
ządał, aby wszyscy podoficerowie 
stosowali metody Szyrobokowa. 
Dzięki takiej propagandzie przo
dujących doświadczeń, podod
dział oficera Piętrowa nie posia
da słabych podoficerów i jest 
najlepszym zespołem na okręcie.

Ważną rolę w propagandzie 
przodujących metod pracy ~~ * ‘ 
do spełnienia organizacje 
tyjne i komsomolskie, które 
winny zajmować się tymi pi 
blemami na swych zebraniach.

Nie można zapominać również 
o gazetkach radiowych i ścien
nych, które winny podchwyty
wać każdy dobry pomysł podofi
cera. Ten środek propagandy ma 
szczególnie ważne znaczenie w

mają
par-
po-

pro-

♦♦♦♦♦♦♦♦

CZwie ćwiczeń na morzu.
W czasie pewnych ćwiczeń wy

różnili się podwładni podoficera 
Zurby. Wydano natychmiast ga
zetkę z wezwaniem: „Pracować
na wachcie tak, jak podwładni 
Żurby“. Po powrocie do bazy, 
gazetka radiowa również zajęła 
się sukcesami przodującego "po
doficera.

Umieszczaniu podoficerów nń 
tablicy honorowej, mianowaniu 
ich przodownikami wyszkolenia 
bojowego i politycznego, fotogra
fowaniu ich, powinien zawsze to
warzyszyć opis ich zasług.

Informacje polityczne są rów
nież ważną formą propagandy, 
na podstawie których można wy
korzystywać przykłady wzoro
wej pracy podoficerów.

Na podstawie praktyki ofice
rów można stwierdzić, że prona 
ganda przodujących doświadczeń 
podoficerskich jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem dla polem 
szama, podnoszenia na wVż5v 
poziom wyszkolenia bojowej
kręcie“”6*0 ‘ dyscy>W nagoĄ.’

„Krasnaja Zwięzda“

Tylko do użytku wewnętrz- 
Jednostkach Marynar

ki Wojennej. Poza teren Jed
nostki nie wynosić.


